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Wpływ pokrycia roli na jej wilgoć.
W szystko co powierzchnię roli pokrywa, u tru d n ia  odparowanie 

z niei wody. N aw et k a rtk a  cieniutkiej bibuły, leżąca na ziemi, 
zm niejsza znacznie parow anie wilgoci z tejże, w porównaniu * zie“ g  
n ienakry ta Tak samo dzia ła ją  liśc ie , s ło m a, nawóz i t .  p. JNie 
potrzebują one nawet pokryć roli w ścisłem  tego słowa znaczeniu, 
aby ją lin ie j lub więcej od u tra ty  wilgoci uchrom c. P rzekonać się 
o tern możemy, rozrzucając na polu nawóz w zim ie lub na początku 
wiosny; choć później nawóz sam  wyschnie zupełnie, to  zienna pod 
nim  je s t daleko w ilgotniejszą od ziemi n ienakrytej.

W szelako nie ty le ocienienie z nakrycia pochodzące wpływa na 
w strzym anie parow ania, ile ochrona od w iatru . H . M uller zauw ażał 
że ziem ia pokryta koniczem , traw ą, ozim iną i zasłonięta od w iatru  
daleko powolniej w ysychała, niż grzędy ogrodu, otw artego na prze­
ciąg powietrza. . , ...

Dawniej m n iem ano , że ro la dokładniej zacieniona roślinam i 
dłużej zatrzym uje wilgoć, niż o d łó g , lub  ziem ia rzadko zarosła. 
A toli doświadczenia W ilhelm a, B reitenlohnera i Sc^ m a c h e r  y 
kazały, że rola zarosła wysycha tem  bardziej, ^  g ^ i e i  roślaiy  na 
niej wegetują i d łużej is tn ie ją , a powiększenie wilgoci k tó ie  nieraz 
na tak ich  polach dostrzedz się daje, tyczy s ię , tylko sam ej po­
wierzchni ziemi. Lecz ta  powierzchowna wilgoć me w ystarcza 
roślinom , gdyż norm alny ich rozwój zależy od stopnia w ilgoci całej 
warstw y ziemi, w której korzenie się rozprzestrzeniają , a rn a  tę  
w arstw ę właśnie rośliny w yw ierają wpływ osuszający. Jeśli podgl 
takiego pola nie doprowadza wilgoci do w ierzchniej w arstw y, a 
opady atm osferyczne nie wyrównywają ilości wody odparowanej przez 
liście to ziem ia może w yschnąc do tego stopnia, że by t rośli 
zagrożony będzie. W  takich okolicznościach n iem ałą stanow i różnicę 
dłuższy lub krótszy pobyt rośliny na p o lu , a oraz jej obfitsze lub
uboższe ulistnienie. _ • *’«  , •

W eźm y n. p. dwa łany, z których na jednym  zebrano burak i 
lub  kukurudzę, na drugim  zboże. Je ś li oba są w tych sam ych wa- 
ru n k ach  co dl’ sk ładu  "g leb y  i co do ilości w ilgoci opad ey przez 
z;mę po żniwie, to  następnej wiosny ro la po zbożu będzie zawsze 
wilgotniejszą, bo zboże wcześniej z pola schodzi, i m niej ma .lisci 
niż buraki, a tem  sam em  mniej wilgoci przez liście z ziemi

UPI N a potw ierdzenie tego przytaczam y wyniki niektórych do­
świadczeń wyżej w sp o m n ian y ch : W ilhelm a, B reitenlohnera, i Schu-
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W ilhelm  badał na wiosnę dwa pola jednakiego składu, z któ­
rych jedno poprzedniej jesieni wydało ku ku rudzę, drugie zaś od 
dwóch la t zasiane było lucerną. To ostatnie zawierało w g łębo­
kości %  stopy o 4,5°/0 mniej wilgoci niż pierwsze. Inne dwa pola, 
złożone z g linki piasczystej m arglow atej wydały poprzedniego roku 
jedno pszenicę, drugie buraki. N a wiosnę, ziem ia po burakach  za­
w ierała  w głębokości t/2 stopy o 3 %  m niej wody.

W  podobny sposób zbadał Breitenlohner, że zw arta  i ocienia­
jąca  rolę lucerna, bardziej osusza rolę niż chm iel i zboże. Co do 
pola chmielowego, wyższą wilgoć jego należy przypisać głębokiem u 
spulchnieniu, k tóre przepuściło znaczny zapas wody do podgleby. 
Gęsto traw ą zarosła łąka okazała się suchszą od pola buraczanego, 
pom im o dokładniejszego zacienienia, gdyż większa m asa liścia w pły­
w ała na większe parowanie wody.

Schum acher porównywał łan  rzepaku i żyta. Pierw szy za­
w ierał około 2°/0 m niej wody. Z porównania dwóch pól, zasianych 
wyką i burakam i pastew nem i wypadło, że pierwsze więcej wilgoci 
zaw ierało .. P róba ta  odbytą została  26. M aja, gdy wyka ledwie 
parę cali była długa, a buraki dopiero wychodziły z ziem i. P e  
zbiorze zielonej wyki w końcu Lipca, znów zasiano bezzwłocznie 
m ięszankę, głównie z wyki złożoną, która bardzo dokładnie pokryła 
ziemię. D rugi zbiór wyki przypadł razem  ze zbiorem buraków. Po 
sprzątnięciu obu płodów z p o la , odbyto drugą próbę 9. L istopada, 
z której się okazało, że pole buraczane nieco więcej wilgoci zawie­
rało. Powodem  tego m ogło być.dokładniejsze pokrycie ziemi wyką, 
k tó ra  deszczom tam ow ała przystęp do roli, lub też większa m asa 
liścia, u ła tw ia jąca  parowanie.

W  ogóle z tych doświadczeń wynika, że:
1-o ro la tern bardziej wysycha pod pokryciem  roślinnem , im  

więcej liści rośliny posiadają.
2-do W ysychanie je s t tern silniejsze, im rośliny więcej 

zw arto rosną.
3-io Im  dłużej rośliny pokryw ają ziemię (przy równej wielko­

ści parow ania przez liście) te in  więcej ziemia wilgoci traci.
W ysychanie powiększa się niety lko przez obfitsze parowanie 

roślin  liściastych i gęsto rosnących, lecz także i przez to, że liście 
ich zatrzym ują na sobie deszcz i ro sę , które ztąd odparow ują, nie 
dochodząc do ziemi. .einoińisiln osaiodu-

Poniew aż rozwój i plon z roślin zależy w wielkiej części od 
stopnia wilgoci roli, przeto z tego opisu jasno wynika, o ile przed- 
plon wywrzeć może wpływ na ilość następnego plonu, we względzie 
wilgoci, k tórą z ziemi uprowadza, szczególniej w la tach  suchych.

W yczerpanie wilgoci z roli je s t d la  zm ianowania roślin nie­
m niej ważne, jak  w yczerpanie składników pokarmowych. P u n k t ten 
ta k  ważny, był dotąd zaniedbany, lubo nie w ątpim y, że po zbadaniu 
gę dokładnem , wiele dotąd  nierozw iąząnych zagadek co do płodo- 
zm ianu o trzym a wyjaśnienie.

Zachodzi wszakże pytanie, czy ta  różnica w wilgoci gleby, 
spowodowana pokryciem roślinnem , nie wyrównywa się prędzej lub
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później przez opady atm osferyczne. Gdyby to  nie m iało miejsca, 
to pewna dana rośliua wywierałaby swój wpływ na wiele następnych, 
a wyrównanie m ogłoby następować tylko przez zasiewanie kolejne 
roślin  mocno i m ało osuszających. Lecz wilgoć w o g ó l e  r ó l  
wyrównywa się przez obfite opady atm osferyczne w jesieni i zimie, 
jakoteż przez znany takt, że im  więcej wody ro la  zaw iera, tern więcej 
je j odparowywa. Lecz jeśli jesień  i zim a są su c h e , to wyrównanie 
zwykle nie 'jest zupełnem , i 'w takich w arunkach wpływ przedplonu 
na plon następny (pod względem wilgoci roli) może być bardzo znaczny.

P od zw artem i roślinam i może w gorącą i suchą porę obficie 
tworzyć się ro sa , o czem łatwo przekonać się m ożna badając rano  
łan  koniczyny. W prawdzie zobaczymy wówczas, że wilgoć nie p rze­
nika ziemi głębiej nad 2 — 3 centym etrów , ale i to powierzchowne 
zwilżenie nie je s t bez znaczenia dla rozwoju roślin  w czasie posuchy. 
N a łan ie gęsto zarosłym  koniczyną znalazł Schum acher wierzchnią 
w arstw ę do głębokości 3 centym etrów  bardzo k ruchą  i pulchną, i tak  
licznem i korzonkam i przerosłą, źe po w ypłukaniu wodą korzeni 
jednego k rzaka, okazała się zbita pilśń z cieniutkich korzonków 
n itkow atych, utworzonych w wierzchniej w arstw ie ziem i pod w pły­
wem rosy. Ten fak t wskazuje, że tworzenie się rosy pod ^gęsto 
rosnącem i roślinam i wpływa na rozwój tychże. Często widzieć m o­
żemy, że ziem ia pod roślinam i zw artem i je s t pulchną, do czego 
bezw ątpienia rosa się p rzyczynia, pod rzadko rosnącem i znajdziem y 
przeciwnie rolę zbitą, a często zaskorupiałą. W pierwszym  razie 
p rzystęp pow ietrza do ro li jest ułatw iony, w drugim  zaś utrudniony.

Meuźywajcie koni zbyt młodo do pociągu!
N igdzie może bardziej jak  u nas nie je s t  przestroga ta  na 

swojem m iejscu. N ik t bardziej od naszego wieśniaka _ nie popsuł 
jedynej w swoim rodzaju i rozlicznem i zaletam i nad wielu innem i 
górującej rasy  swojej przez dwie rze czy : zły dobór, a raczej żaden 
dobór stadników  i przez zbyt wczesne branie źrebiąt do pracy. 
L itość bierze patrząc  jak m łodego, zaledwo rozwiniętego konika za­
przęgają do ciężaru, pod k tórym  w ątłe kości jego się uginają, w y­
paczając ca łą  p rzyszłą budowę. M uszkulatura zadaniu jeszcze spro­
stać  nie może, cały organizm  się wytęża, a to nadm ierne wysilenie 
w epoce, gdzie swobodnym ruchem  ciało w wszelkich k ierunkach 
rozrastać  się powinno, niweczy cały organizm , niszczy rozwój sił, 
tak , że z tak  przedwcześnie zaprzęganego konia m am y potem tylko 
niedorostka, je ś li nie kalekę , który i nie na wiele nam  się przyda 
i nie długo nam  posłuży.

A i nie do sam ych tylko włościan uwagę tę  stosować można. 
W  iluż to folw arkach widzimy konie już w trzech  la tach  zaprzęgane 
i używane do pełnej pracy, dlatego, że tam  gdzieś Anglicy na 
trzech la tkach  wyścigi biegają, że zatem  koń w trzech leciech m usi 
już być w ykształcony w ty m  wieku przedwcześności, wieku pąry

.E iism o iO  ,)i b  O D si> i« riB sidoO  .1 i r ń s ih n b  5  —  .ip o te b s n  m s b e l^ s F i



—  32 -

i telegrafów. Może on rzeczywiście być w trzech leciech prawie 
w ykształconym , ale go karm  tak  jak  A nglik, ale przez d ług ie  la ta  
wytwórz rasę tak  prędko ja k  angielska dojrzewającą. A w łaśnie 
nasza rasa, przez skąpe zazwyczaj karm ienie w młodości, późno się 
dopiero rozwija i zaledwo w pięciu la tach  koń nasz roboczy je s t  
uform ow any. P rzy tem  zupełnie fałszywe co- do użycia m łodych 
koni m am y w yobrażenie; zam iast do roboty zwolna od m łodu go 
w z w y c z a j a ć ,  używamy go zaraz z kopyta, ja k  ty lko szleję nań 
włożym y. A  jednak tak  jak  w z w y c z a j a n i e  jak  najkorzystniej 
w pływ a na rozwój m łodego zwierzęcia i przyszłą jego działalność, 
ta k  znów przedwczesne u ż y c i e  młodego konia niszczy go do kilku 
naw et dni. Konia już od trzeciego roku przy dobrem  silnem  
karm ieniu  należy wzwyczajać do szli i wędzidła, lecz go do żadnej 
a  żadnej roboty nie brać. Tym  sposobem póki on m łody, nagina 
się do przyszłego użytku i un ika się wszystkich kłopotów które są 
nieodłączne od pierwszego zaprzęgania konia już dorosłego, a które 
n ieraz i kalectwem  narow istego konia się kończą. Lekkie następnie, 
stopniowane nałam yw auie młodego zwierzęcia do pracy, rozw ija 
zwolna jego m uszkulaturę, je s t dla niego zbawienną gim nastyką. 
Uczy się on stopniowo i zwolna natężać swoje siły, aż do p rze ła­
m an ia  oporu, czem nabiera tego wolnego tpm pa w ciągnieniu, po­
zbywa się narowów, co ta k  je s t  ważnem w koniach naszych robo­
czych, na łasce niesum iennych, z końmi po części obchodzić się nie 
um iejących fornali będących. T ak  w c z w a r t y m  roku obszarpany 
koń, z końcem takowego już do lżejszych polowych robót użytym  
być może, lecz zupełnie do roboty go b rać nie należy przed ukończo­
nym  rokiem  p i ą t y m .  Być może że period ten zbyt długim  nie 
jednem u zdawać się będzie, być naw et może, że koń i przedtem  
już je s t zdolny do w ysilenia zupełnego bez zaszkodzenia sobie, lecz 
to  być może gdy je s t  w ręku swego właściciela. Ten dbały  o 
swoje dobro, będzie um iał koniowi m łodem u sfolgować gdy zobaczy, 
że wysileniem  nad siły  zaczyna być zmęczony, wtedy on stanie, 
wypocznie kw adrans lub  półgodziny, i tym  sposobem uniknie złych 
następstw  jak ie  przesadne zm ęczenie za sobą w m łodem  zwłaszcza 
zwierzęciu pociąga. Lecz rzecz się m a inaczej u n a s , gdzie fornal 
takiego młodego konia ma w ręku. Co jego obchodzi, czy koń się 
nadsadzi czy nie, batóg osta tn im  je s t argum entem  i biedne konisko 
dobywa sił ostatek aby podołać w ym aganiu nad siły . Jedno ugrzę- 
źnięcie woza w błocie, może zbaw ić takiego młodego konia, tem ci- 
bardziej, że po większej części nasze krewniejsze konie niby robocze, 
po ojcach swoich krwi arabskiej m ają aż nadto tem peram entu . 
W tedy  trac im y  cały zachód i koszt łożony na źrebię od urodzenia 
do czterech la t; czyż więc nie lepiej opóźnić o rok zupełne użycie 
konia do roboty, a m ieć z niego użytek dobry i to przez jak ich  
la t  kilkanaście, bo koń za m łodu zaszanowany, potem  się już nie 
zbawi tak  łatwo i sowicie nam  się pracą swoją wypłaci. Pow ta­
rzam y zatem  raz je sz c z e : N i e b i e r z c i e  k o n i  z b y t  m ł o d o
d j ł j i . pr a e y !

Nakładem redakcji. — Z drukarni J. Dobrzańskiego 4  K. Gromana.


